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ZamordowanieJenerała Klebe- 
| ra w Egipcie. 


(Wyjątek s dziejów wyprawy Frańncuzkiey do 
Egiptu, przez P. Martin, Członka Kommissyi 
sztuk i umieiętności w Egipcie i t. d. Części 
H, w Paryżu 1815). 

(Z Pamiętnika Warszawskiego). 


Jenorał Klebe r (naczelny Dowodca woy- 
ska Francozkiego w Egipcie po wyieżdzie Jene- 
rała Bonapartego), zlecił P, Protain, Arohi- 
tektowi i Członkowi VVydziału naukowego, od- 
budowanie pałacu rządowego, bardzo uszkodzo- 
nego przez artyleryę Turecką w czasie wyni- 

Blego buntu wkKairze, a sam tymczasem prze- 
niosłszy się'do Gigeoh, stanął w pałacu Mu- 
radbeja, położonym nad brzegami Nilu. 

Widząc się Kleber z Jenerałem Damas, 
Szefem głównego Sztabu, zaymuiącym w Kairze 
dóm przylogły główney kwaterze , oświadczył 
mu, że dnia 14. Czerwca (1799 roku) będzie u 
miego na śniadanin. Jakoż po oódbytey lustra- 
cyi legiionu Greckiego na wyspie Kaudah, 
udał się w dnia oznaczonym do Kairu, a o- 
beyrzawszy wprzód z P. Protain Architek- 
‘tem wszysthie szczegóły swoiego domu, po- 
azed? z nim na śniadanie do Jenerała Da mas, 
u ktorego ing wielu Oficerów zaproszonych za- 
stali. Śniadanie było iak nayprzyiemnieyszem; 
Kleber w gronie pierwszych Jeaerałów ar- 
mii, wszystkich swoich przyiacioł , bawił się 
iak naylepiey, a że i żołnierzowi iego na ni- 
czem nie zbywało , zupełnie widział się szczę- 
śllwym. Nudna i oziębła polityka nie miała 
mieysca w tem przyiacielskiem kole, którego 
był duszą, a nieprzytomność płci piękney , któ- 
ra w oczach Francuzów zsmieniłaby E gipt 

"w prawdziwy ray Macbometa , zastępowały do- 
wcipne rezmowy i żarty. c y ; 
Dlugo ciągnęło się Śniadanie ; żal go by. 

ło nieialo ukończyć, aby nie opuścić ukocha- 
nego VVodza, który w tey ostatniey chwili rò- 
wny wszystkim, niestety w przeciągu kilka mi- 
nut miał bydź nazawsze wydartym dla wszyst- 
kich. Siędząc blisko ze dwie godziny u stołu, 
' podniósł się nakeniec Hleber , prosząc kom- 
paniię, aby się przy nim została, przyrzekaiąc 
powrócić na kawę; i wziąwszy z soba ssmego 


Przydatek do numeru s7go gazety Lwowskicy. 


tylko P. Protain, wyszedł na obeyrzenie ro- 
bot budowy, zostawniąc wesołą kompaniię. 
Długi i otwarty taras łączył dom Jenerała Da- 
m as zgłówną Kwatera.  Postępowali po nim 
Kleber i Protain, cali zajęci rozmową ç 
krokiem powolnym często postawaiąc. WV tem 
w iednym z tych chwilowych atanowisk , czło- 
wiek iakiś. ukryty przy studni na końcu tarasu, 
wypada nagle , i niepostrzożony zbliżywszy się 
do nich, ugadza Klebera puginałem w bok 
lewy pod serce , i zadaie mu śmiertelną ranę. 
Czuiąc się ugodzenym Jenerał, oparł się na 
wamiosłości tarasu, a postrzegłszy opodal- 
przechodzącego żołnierza z kompanii wybor- 
czey , tyle misł zaledwie siły, że zawołał: r ae 
tuy mię! iestem ranieny, padł bez 


"zmysłów brocząc się we krwi potokach. Zdzi- 


wiony Protain nagłem uskoczeniem na bok 
Jenerała, ogląda się za siebie, i widzi szaleń- 
ca z zaiskrzonem okiem lecącego ku sobie s 
wymierzonem żelazem, a maiąc tylko małą Ia- 
seczkę w ręku, rzuca się na zabóycę i kilka 
razy uderze go w głowę.  Wtenczse zaczęła 
się między niemi osobista walka, w Którey Ar- 
chitekt sześć razy pchnięty zabóyczem żelazem, 
padz bez zmysłów obok nieszczęśliwego Kie- 
bera, nurzaiąc się w krwi własney ; a zabóy- 


ca rozumieiąc, że iuż przeciwnika swego poło- 


żył irupera, wątpiąc tylko czyli razy zadane Je- 
nerałowi były śmiertelne, powraca nazad de 
pierwszey ofiaryi topi ieszcze w niey trzykrot- 
mie poginał. Niestety! pierwszy iuż cios był 
aż nadto doststeczny, bo przeszył prawą ko- 
mórkę serca, gdy trzy ostatnie, zadane iuż nie- 
pewną ręką, nie były śmiertelne. WWidzgc mer- 
derca dwóch Francuzów bes duszy, i posły- 
szawszy rozruch ae strony główney kwatery , 
schronił się czemprędzey do ogrodów, 
Tymczssem żełnierz, którego wzywał na 
pomoc Hleber w razie odniesioney rany , po- 
biegł co żywo do Sztabu głownego, a wpadł- 
szy na salę bankietową i powtarzaiąc co sły» 
szał, rózniósł naywiększy postrach między bie- 
siaduiącymi. Niektórzy biorąc ge za cierpiące- 
go pomieczenie, nie chcieli mu wierzyć; lecz 
iego pomieszanie, rozpacz i interes, który czuł 
każdy wtem zdarzeniu , poruszyły wszystkich 
z mieysca i udano się za Jenerałem. Jakiż o- 
kropny i rezdaiernięcy widok okazał się czone 


X 


„nieszczęśliwych iego wspołtowarzyszów i przy- 
iłaciół! VYszyscy rzucili się do niego; iedni 
-rospioali na nim suknie , inni czynili mu zapy- 
tania , lecz iaż nie mówił i tylko oddychał ic- 
„szcze ;;P rot ain zaś, lubo także bez zmysłów, 
Okauywał przecież pewnieysze znaki życia. Za- 
_ niesiono obydwech do głównego Sztabu, ale za- 
ledwie złożono ich na mieyscu , wyzionął R lee 
ber ostatniego ducha. | 
Niepodebna opisać przestrachu, zamiesza- 
nia i głębokiego żalu, iakie wiadomość ta spra- 
wila w całem mieście Kairze.  Pierwszem 
uczuciem żołnierza była rozpacz, a drugiem 
zemsta. Mażdy brał się do broni , nie wiedząc 
przeciw komu ią zwrócić, i tysiąc niepewnych 
podeyrzeń snuło się po głowach, Wtem po- 
wszechnem zaburzeniu umysłów, szcąególnicy 
jednak padało podeyrzenie na Szeyka El- 
Sahdot, iako głównieyszego podżegncza bun- 
ta w Kairze, który przed kilku dniami za 
te, że chciał przeszkodzić wybraniu 1a milio- 
nów kontrybucyi, ukaranym został; a lubo a- 
ni ón, ani żaden z mieszkańców Kairu nie 
byli bynaymniey winnymi, przecież, dopókiby 
prawdziwego autora -zabóystwa nie odkryto , 
obawiać się. im wypadało wściekłości żołnierza. 
. Nieszczęśliwi więc mieszkańcy miasta nie śmie- 
R się wychylić z swych damów, a uważając się 
w oczach. Francuzów za winnych, kazdemu g 
nich po ulicach naywięliszą pokorę i uszane- 
wanie okszywali, Nie przestawał iednak od- 
głos zemsty rozlegać się wszędzię. Ofticerowie 
ï Jenerałowie zgromadzili się na radę woien- 
ną do Sztabu głównego. Bito w bębny da 
marszu we wszystkich częściach miasta,  Nie- 
„podobna byłowstrzymać żołnierza, chcącego pod- 
składać ognie. Wszędzie snuły się niespokay= 
ne patrole, wyszukuiąc poszlahu zbrodni, Stra- 
ża iazdy , szezególniey Mameluków, na których 


czele stanął sam Hussein-Kachef, Repre-. 


zentant Moarada przy Kleberze, iako 
znaiący położenia mieyscowe, otaczały dom i 
ogród główney kwatery, przeglądając nayskryt= 
sze zskąty. i i 

Mymczasem, przy pomocy starań przy- 
wrócosy do zmysłów Protain oświadczył: 
e zabóycą był Muzułman, przybrany w łach- 
many. Natychmiast pobrano do więzienia wszy” 
sthich robotników pracuiących w główney kwa- 
terze, i rozkazano wyborczey kompanii przey- 
rzenie iak nayściśleysze-wszystkich zakątów da- 
wu i ogrodu. | j 4 

Gdy tym sposobem w ciągłcy przez dwie- 
godziny zostawańo niepewności, dwóch żołnie- 
rzy z kompanii powyższey, przywieńli na salę 


posiedzenia Rady woienney człowieka młodego, . 
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wie w pewność, 


w którego -gczach naywiększe "pomieszanie $ 
podeyrzenie widocznie się malowaty, -oświad- ` 
Gzaiąc, że w śledztwie swoiem mutreliwszy na 
„mieysce, w którem walący sie mur zostawiał 
wolne przeyście destania się łatwego przez kas 
nał obwodu, iedeo z nich wstąpił na kamień 
dla zobaczenia przez mur, czyli nie odhryie fa- 
kiego sladu wyyście, a <posłyszywszy szelest „ 
postrzęgł niezabawem tego człowieka ukrytego 
pod drzewem figowem , który ‘chcial natych= 
misst zemknąć; — goniąc więc za nim, ude- 
rzeńiem lakkinm pałosza wramie, ws'rzymsnymm 


"zostuł. -Na.praekonanie stawiono oskarzonege 


przed P.P rotaia, który natychmiast. poznał 
w nim zabóycę. Tahġe Pan Devoa ges, ie- 
den z Adjutantów Ile ber.a, oświadczył , że 
tə iest ten sam, którego w dzień zabóystwa 
widział naprzód rano pomiędzy służącymi K | ea 
bera, potem przewożącego się przez Nil na 
łódce, nakoniec na salach główney kwatery , 
z'kąd go wygnano jako viezmaiomego. 

'Gdy się'to dzisło, ieden z żołnierzy, któ 
rzy ge dostawili, powróciwszy na mieysce, w 
Htórem ukrywał się prymany, .znalasł zakirzy- 
wiony nóż gbroczony we krwii przyniósł go 
na radę. Podeyrzemia odtąd zamieniły się pra- 
Przysiąpiono do pierwszey 
indagacyi, na którey poymany wyznał: że nae. 
zywał się Souleyman el Alepi, to icst 
z Alepn, że misł lat 24,był z professyi pisar- 
kiem przybyłym od pięciu miesięcy dó Hai- 
ru, ale uporczywie twierdził, że do zabóy 
stwa naczelnego Jenersła bynaymniey się nie 
poczuwa, i że go nawet nigdy ńie widział. 
Przytomny indagacyom B arthełemy,Bowodza 
ea Mameluków, oświadeaył: że ieżeli się nie 
weżmie do sposobu używanege w tym 'iHraiu., 
to iest bicia -pod' podeszwy, winowsyca nie 
przyzna się do niczego. Użyto więc tey kary, 
-lecz nędznik wytrzymał sią statecznie, ciągle 
trwaiąc w swoim uporze. Widząc Barthe- 
‘lemy nieużyteczność przedłużeńia tik bole- 
smey próby, poważył się przemówić do niege: 
że gdy wyzna prawdę, mic mu się złego nia stes 
mie, owszem opatrzony pieniadzmi uzyska wol. 
nolść, Tym przyrzeczeniom Barthelemie. 
go, lubo Aden Francuz do nich nie należał, 
ufaiąc Suleyman, oświadczył dopiero, że wy- 
zna prawdę. Ustsio natychmiast bicie w pię- 
ty i okropue czczegóły zbrodni wykazały się 
ERIEN E UW Mom 
| Po rozmaitych badaniach go, nie zostawu- 
jących żadney watpliwości wzgledem rzceczywi- 
stości uczynku, okazałe się: że wielki VYezyr, 
zaraz po wygnaniu swoiem z Egiptu, ułożył 
sobie zamysł zemszczenia się przez zabórsteo 


5 — go = 


Naczelnika Francuzów. "Tym końcem: rozrzucił 
pisma, zachęcoiące każdego dobrego Muzułma: 
na do dzieła zasłagi , zalecanego: przez Horan 
pod nszwiskiem walki świętey, podług którego 
Bażdy Mnzułman zabiiaiący niewiernego, znay- 
duie się na drodze zbawienia. Przyrzckhł nad- 
to swoią opiękę i łaskę každemu , któryby do 
dzieła tak świętego należał. EE 
Achmet, Aga Jańczarów, złożony z urzę: 
` du, znayduiąc się od kilku miesięcy na wy- 
gnaniuw Jerozż olimie, pregnał'iak nayasilniey 
powrócić do łaskiswoiega Panas. Odezwa We- 
gyra wzbudziła w nim: nadzieję ; starał się więc 
iak raymocniey e takiego człowieka, którego- 
by fanatyzm postawił w stanie dokonania 
sbrodni, do którey wszystkich zachęcano Mu: 
gułmanów. Młodemu Suleymanowi, przy 
zapaloney ed dzieciństwa imsginacyi, od mie- 
jakiego czasu roiło się w głowie: wydoskonale- 
nie Islamizmu, sądząc, że walki święte naypię- 
knieyszą wskazywały drogę dla doyścia do ta- 
kowey dostonałości: Długi iego pobyt w Ka- 
irse i dwie podróże do Mek i, ożywiły w aim 
“takowe myśli, a odbyta w tym czasie przez 
miege picigrzymka do miasta świętego J-er u- 
zalem, umocniła: ga w nich tem bardziey, 
Do tyb religtynych uczuć, łączę? Suleyman 
neyżywsze przywiązania i miłosć synowsSą ku 
swemu ©6ycu, Hagóy-Mukammedowiu 
Amygsowi, haadiuiącew= wastes w Ałepie. 
Po przywiązanie iego ku ojcu i sciate grze» 
strzegrnie zarad rehgiynich, wszystoa: znelome 
były. - Jnmani iei. Xięża'lureccy), vshksasli- go 
AKchmętowiA dze, abo aayzdotniey.zego da 
topelnienia iego widoków. ©sqizono iednek 
ga rzecz przyzwolią nie spieszyć bie Z propo- 
«gtcyą, i tak starano się nastrdić rzeczy, ażęby 
ón sań domagał się o to, ito o tashe ludzi 
4 Nieba: Uderaono aaprzód Ba niego-se stro- 
ny wrodzonego: uczncia ,- to jest miłości synow 
skicy. Achmet Aga, połączony przyjaźnią g 
Jbrzh iwem 'BsszącAl e p u, uwiadomił lieędcę 
tego o swoich- zamisrach, prosząc go, aby na 
A nry na, oyca Suleymann, nałożył tah znacz- 
ny podatek -sby g9 opłacić. cie mógł, i trzy- 
mał go póły w więzieciu, dopoki nie nastąpi 
wypłstas Uwiadomieny: niezetawem Suley. 
man o Dieseczęściu: swoiego oyCa, powierzył 
awoich dolegliwości i rozpaczy J ma nom, pro- 


sząc ich o rsdę w podobnym: przypadku. - Gi 


zaczęli mu gadać o A chmecie-Adze, la- 
ko o wielkim przyla:iela Lb p ahima, -u Btore- 
go wszystkiego dehrzać może, r«łzac mu, aby 
się edat do niego. Usłachał icz S uleyman, 
ii natychmiast pospieszył do Agi.  Bizyiął go 
Aga łaskawie, przyrzekł. mu wstawienie się. za- 


iego oyoem, a nawet wystaranie "się o iego m- 
wolnienie-, ieżeli Suleyman z swey strony 
zechce się oliazać godnym i tey epieki , i-tych - 
honorów , i bogactw przyrzeczonych od wiel=- 
kiego. Wezyra dla tych ,, którzy małeżcć będą. 
do walki świętey, udaiąc się do Egiptu na 
zgładzenie Naczelpika niewiernych , ucienięży: 
cieli Islamigm u; Rozmowa ta obudziła w u-- 
myśle Suleymana  naywyższe' uniesienie ;- 
zdawało mu się, że w tym momencie Bóg aibo 
Frorok wzywa go na uwolnienie Muzułmanów 
g iarzma ciążącege ma nich; zobowiązał się 
więc Ach m'etowi Adze, iż natychmiastuda 
się dla dokonania tego dzieła zasługi i chwa- 


„ły. Posłał ge Ach met do Jassing-A gi, Do» 


wódzcy wGaza'ch, zalecaiąc temu Officerowi 
'Vureckiemu opatrzenie Suleyman a w pienis- 
dze i środki, potrzebne końcem. udania się do 
Kairu; Imanowie zaś g swoiey strony da- 
li mu listy, polecające go ezterem Sgey- 
kow, sprawuiących: obowiązki duchowne przy 
wielkim meczecie El-Hazar.  Poruczony i 
utw:erdzany od nich: w wierze Suleyman, 
wyiechał 8. Maia z Gaza, przebył na wiel- 
błądzie pustynię w-dniach sześcin, i dnia 14 te=- 
goż raiesiąca przybył do Kairu. Było iego 
zamierom stanąć a pewnegó człowieka , który 
go przed kilku laty uczył ezytać i: pisać; lecz 
biedny ten człowiek , nazwiskiem Musztafa 
Erfendi, wie mogąc go u: siebie mieścić, pe 
iednym woclegu zniewelł go do szukania sow- 
bie przytutku gdzie indziey ,„ nie wcbodzą: na= 
wet w pobadki iego podróży. Udał się ad nie- 
go Saleyman do Szeykó w, którym był po- 
lecunę , wyjewiaiąc powody swego wysłania i: 
prosząc ich o przytułek. Dali mu go w swo- 
im meczecie ; ale uiękaieni okrepnością skute 
ków. iasieby wynikugć mogły z-iego: przedsię-- 


„wzięci», starali się go od niego odwrócić, wyż: 


stawialąc mu wszystkie niebezpieczeństwa, tús- 
rychby mógł ieszsze uniknąć, i od tego mo» 
mentu: stali się wspólnikami jego zbrodai, gdyż: 
nie danoszic go, lem samem pozwolili mu de-- 
boreć zamysłu. Strawił Suleyman Jr dni 
na modlitwach ustawieznych w-meczecie , Weye- 
weige Boga na pismie, i pisma taśowe zawie=- 
śzniąę na mur:ch.meczrtu.,. prosząc o uzysła- 
nie potrzebnego męztwa: w walee, która miał” 
rozpocząć  Wtyra: to także: czasie zbliżył się: 
do Kwntery naczelnego Jenerała, wystarał sig, 
że mu gaosobiście wskazano, i ahy go poznał,: 
wszystkie iego poruszenia: ciola dokładnie uwa=- 
żuł, 12% sw i 
Nakoriec dnia. 14. Czerwca z rena -iako 
w' dniu: wyznaczonym- na- spełnienie’ zbrodni „ 
doriósł Mohamedowi-ei-Gaahi,. ioducay 


Kor 


ge czterech Szeyków, że już postanowił do- 


konąć swego zamysłu, i że w tym celu udaie' 


się do Gizech. Przybywszy tam, przeprawił 
się przez Nil w łódee, śledząc wszelkie poru- 
szenia Jenerała i nie- spuszczaląc go na chwi- 
ję z oczu; a lubo uważany i odpędzany, prze- 
ejeż potrafił w czasie óniądania wmieszać się 
między domowników Jenerała, i posłyszał od 
nich, że Jenerał ma wyyśdź sam tylko ziednym 
Francuzem, dla przeyścia się po' wielkim tara- 
sie. Uprzedził więc ich i ukrył się przy stu- 
dni, zkąd wygladaiac dogodney chwili, niezaba- 
wem wyszedł dla zadania ekropnego razu. 
i Po tych badaniach, Suleyman obraca- 
inc się do Bartelemiego: „„ Wypełniłem, 
_ „, powie, moie przyrzeczenie ; pośpiesz ty te- 
a raz wypełnić twoie, poniewa móy biedny 
a» oyciec bardzo się musi o mnie ' troszczyć ; 
„ nie powinienem więc tracić i chwili, abym 
„ go z więzienia uwolnił. “ 

To w słowie danem położone zanfanie , 
ta miłość synowska przekonywaią dostatecznie, 
że młody tea człąwiek nie był nawykły do wy- 
stępku, i że sama tylko religiia potrafiła go 

uzbroić w odwagę uważania z krwią zimną 
tey zbrodni, którę miał popełnić. 

W chwili, w którey Suleyman wymie- 
mił na zeznaniach czterech Szeyków z mecze- 
tu, starano się pochwytać ich natychmiast, lece 
trzech tylko przydybano, a czwarty, na pier- 
«wszą wiadomość e dopełnioner: morderstwie, 
*'gemknął do Syryj. Trrey poymani Szeykowie, 
których religiia nie natchręła odwagą Suley- 
manowi właściwą, że drzeniem zapatruiąc 
mię na let, których ich czekał, zaprzeczali z 
początku, że ani gnali ani widzieli zabóycy, 
ale przekonani od Suleymana, który im pod- 
łe wyrzucał tchórzestwo, przyznać się do. 
wspólnictwa musieli, to tylko na swoia przy- 
taczając ohronę, że się starali odwieśdź ge od 
iego zamysłu. i , 

Jenerał M en ou, zssiadsiący naprzód w Ra- 
dzie woienney iako Kommendant placu, stoso- 

_ wnie do praw woiennych, po wyprowadzonych 
indagacyach, otrzymał tymezasowe dowództwo, 
ialo naystarszy Jenersł dywizy. VV‘ skutek 
czego ustonowił nazaiutrz dnia 
Kommissyę, dla sądzenia zebóycy i icgo wspól- 
ników. Mommissya ta zgromadziła się natych- 
miast, a zastosowawszy wszelkie formy prawa, 
przepisane przez -kodex woyskowy do instruk- 
cyi postęjjowania sądowego, wydała dnia 46. 
Czerwca wyrok skazuigcy trzech Szeyków ns 
ścięcie, a Suleyman a na palenieręki, i wbi- 
cie na pal żywcem, zóstawuiąc go w tym sta- 
nie na połarcie drapieżnemu ptastwu. Exeku- 
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15. Czerwca , 


ge 
| ac 1 


'cyę takową na wzór starożytnych ofiar odłożo» 
so dopiero po obchodzie pogrzebowym Jene- 
rała, którego ciało przez ten czas nabalsamo- 
wane, złożone było w trumnie ołewianey. 

Od chwiii skonania Klebera, wystrzał 
armatny rozlegał się co pół godziny. Dnis 17 
Czerwca z rana; huk dział g cytadeli powto- 
rzeny z twierdz wszystkich, zwiastował, że Ca- 
łe woysko miało mu złożyć cześć pogrzebową. 
Zwłoki wieziono na wozie, który był pokryty 
całunem aksamitnym 'czernym, łzami śrebrne- _ 
„mi upstrzonym, i otoczony trofeami.  Prowa- 
"dzone ie zwolna pe głównieyszych ulicach 
miasta Hair u, począwszy od plocu Esbe-Kich 
aż do baterzi obozowych , znanych pod nazwi-. 
"kiem folwarku Ibrahima- Bejs, wychodząc 
bramą nazwaną Bab-gheil-el-Basza, bli- 
sko Instytatu.. Zwłoki złożono naprzód na ka- 
tafalku otoczonym świecznikami, a Woyskowi 
wszelkiey broni i wszelkiego stopnia cisnęli się 
dla wyłania łez nad martwemi zwłokami, kó- 
re okryli wawrzynem i cyprysem. Potem P. 
Foeurrier, Sekretarz Instytutu Egipskiego, 
miał mowę żałobną, po którey złożono ciało 
w mogile, iedynie na ten Koniec wysypauey w 
śródku iednego. z bastyouów obozowych, i o- 
toczoney cyprysami. i 

` Po ukończonym oststnim obrzędzie, całe 
woysko udało się do warowni przed Instytutem 
wzniesioney na wzgórku, przeznacsoney na 
mieysee exekucyi gabóycy i traech Szeyków i 
otoczyło go wkoło, Wyprowadzono delinkwen- . 
tów s warowni, de którey z rana ptzes:dseni 
byli, i w progu więzienia przeczytano im wy- 
rok. Podczas czytania tego zachował Suley- 
m a m spokoyna, stałą i wypogodzoną postać, 
„kiedy Szeykowie w naywięksaey. pograżeni go- 
stawali rezpaczy ; a gdy skończono, rzawliwie 
"zaczęli płakać, złorzecząc swemu losowi i prze: 
klinaiąc przez całą drogę aż do mieysca kary, 
znajomość zabrana z Suleymanem i s% tymi, 
którzy go im polecili. Zawstydzony tą ich po- 
dłością młody Syryyczyk, przez cały ten 
czas okrywał ich naycięższemi obelgami , mó- 
wiąc, że iedynem dla niego zmartwieniem przy 
zgonie jest, iż ma za współ-winowayców , lu- 
Ari tak słabych w wierze; tak niegodnych ho- 
noru, który im czyni Prerók, przypuszczaiąe 
ich do uczestnictwa dzieła tak chlubnego dla 
religii mazułmańskiey.. 4 

Dokonanie wyroku od trzech zaczęło się 
Szeyków ; w oczach Suleymana ścięto im 
głowy. - Patrzał ón na to spokoynie, okazniąe 
krew zimną i niewzrrszona stałość charakteru. 
Przystąpione potem do palenia mu ręki. YY 
czasie tey okropney i bolesney męczarni, źa- 


* 


żadney nie wydał skargi, na twarzy nawet ic- 
gò naymnieyszey nie postrzeżono zmiany. Wtem 
Kawał rozpalonego drzewa, zsunawszy się Z ©- 
gniska, upadł mu na łokieć; wydał na to Su- 
leyman krzyk, żądaiąc, aby mu ten nadmiar 
boleści ułżono. Obecny temu Barthelemy, 
| króry podług rwyczaiu Kraiowego domagał się 
i etrzymał łatwo znakomity zaszczyt zastępo- 


wania kata, odezwał się do niego z szyder- . 


stwem: ,, Coż to, człowiek tak waleczny iak 
» ty, tak lekkiego nie może znieść bóla ? czem- 
» Że én iest w porównaniu tego, który z ta- 
„, ką odwaga ponosiss iuż od kwadransa. ? *'* — 
Suleyman spogłądasiąc na niego z pogardę: 
_,, Psie niewierny, 
„, dzien odezwać się do mnie; milcz i czyń twoią 
s powinność. © Ból na który narzekam, nie 
„, był obięty wyrokiem mych Sędziów. + 

Po dokonanem upaleniu ręki, przystąpio- 


mo do ostatniey okropuey męczarni wbicia ga. 


żywcem na pal, wzasie którey słowa nawet nie 
wydał, s podniesiony w górę zmierzył wzro- 
kiem wszystkich przytomnych , głośno czyniąc 
wyznanie wiary muzułmańskiey: La illah 
et Allah, ou Muhamed rasoulAllash! 
to iest: Niemass innego Boga nad Bo- 
"ga i Mahometa iego Proroka? po 
czem odmówiwszy jeszcze pewne pacierze z 
Koranu, Żądał napoiu. Żełnierż stoiący przy pa- 
lu chciał mu uczynić tę ostatnią przysługę, a 
Barthelemy wstrzymuijąc go, rzekł: nie 
Czyń tego, boby natychmiast skopał. 
ten Żył ieszcze przez cztery godziny , i żyłby 
zapewne dłużey, gdyby żołnierz etoiqcy na stra- 
` gy, gdy iaż Barthelemy i wszyscy odesz- 
li, nie elitował się nad iego mękami i nie po- 
dał mu na końcu awey broni napoiu , którego 
mażywszy, natychmiast skonał, 
Tesk spełnioną i nkaraną sostała zbrodnia; 
zbrodnia mie tak młodego fanatyka , iak raczey 
pierwszego Ministra Mocarstwa, tak znakomite 
trzymającego mieyscć w rzędzie Mocarstw Ea- 
ropeyshich. — Obrzydły iest Rząd taki, iakim 
iest Tarecki, który do pierwszych godności wy- 
posi ludzi zdolnych de: podobnych zamiarow, 
a.pochwalaiącie, nawet obsypuie hoBorami tych, 
którzy są ich wykonawcami. : j 
Długo w Europie ważyła się opiniia , 


dochedsac prawdsiwego źródła tege sahóy. 


stwa, Obwiniano o nie to Anglików , to Je- 
nerała Menou, a saczególniey pierwszego 
Konzula. Ostatnie to eskaraenie iest nayniede- 


rzecznicyssem ze wszystkich, Od wyiazdu bo- 
wiem swego nie mogł wiedzieć Konzol, co się 
dsieie w Egipcie, a tóm mniey kierować 


spr gåyng spisku tak tradnegoi delikatnego s siebie. 
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rzecze, wiedz żeś niego- 


Nędznik ' 


== 


Postępowanie sądowe w tey sprawie, azcEe- 
gółsmi swemi przekdonywa dostateczniei jasno „ 
i znosi wszelką wątpliwość, że ciosten wypadł 


idedynie zręki wielkiego Wezyra, który tego był 


zania, że inaczey niepodobna iest wyrugować 
woyska Francuzkiego z Egiptu, iak zguba iego 
WVędza, tak dla siebie strasznego. 5 


Zdanie sprawy z czteroletnich prac na- 
ukowych Królewskiego Warszawskiego 
Towarzystwa Przyiaciół Nauk,na posje- 
dzieniu publicznem d. 30go Kwietnia 


"18:74 przez Radcę Stanu Staszica, Pre- 


Z wa tegoż Towarzystwa. 
(Z gazet Warszawskich, ) - 

Naukowe prace nssze w ostatnich cete- - 
rech latach, z Których sprawę zdaię , chociaż 
z przyczyny woien doznały przuszkód, przer- 
wanemi przecież nie były. Mowa oyczyste, 
głównieyszy Zgromadzenia zamiar, była ciągle 
naszych zatrudnień przedmiotem. Powtóinie 
wzięto pod rozwagę pisownię Polska, a zwa- 
żywsmy, że kreskowanie samogłosek iest domy- 
élne, późno przez drukarzów wprowadzone, 
że nie ma, ani mieć nie może pewnych i' sta- 
łych prawideł, że nie trzyma się: ani składni 
mowy, ani się w naturze ięzyka nie znayduie, 
że nie było go w pierwiastkowem abecadle i 
nie ma go w żadaym z Raydawnieyszych alfe- 
betów Sławieńskich do ięzyka Polskiego nay- 
więcey zbliżsiących się, iako to, w pisowni, 
mowy Cerkiewney i mowy HBiałoraskiey; swa- 
żywszy nakoniec i to, że iest przeciwnem Czy- 
stey mowie Polskiey, w Którey nawetniepodo- 
bieństwem Polakowi wymówić poicdyńczo literę a 
albo, ò kreskowane; ż pedobnych powodów 
"Tewarzystwo pozostało przy swoiem dawnem 


„postanowieniu nie używania nad samoęgłoskami 


kresek. Również zamiast nedpotrzebnego skn= 

piania liter scz0%, pisze tylko scz; a gdsie 

z iest preposycyą, tam s nie s kładzie. 
VVysnaczona i ogłoszona nagroda dla tych, 


„którzyby napisali w ięzyku Polskim naydosko- 


malszą traiedyę , obeymuiącą rzecz sg dzieiow 
narodowych , nie uwieńczyła ieszcze żadnego, 
ale do podobnych dzieł obudziła uczonych Ro- . 
daków. Od czasu tego przez Towarzystwo we- 
zwania , Teatr narodowy i Literatura Polska 
pięcin traiedyami zbogaćone zostały. 

VV zamiarze wygotowania ogólnego dzie- 
ła o Literaturze z historycznem opisaniem każe 
dey iey części i z wykazaniem w.każdey wła- 
ściwych iey zasad i wyborowych wsorów, ma- 
my obszernie, gruntownie i płynnie napisane 
dzieło , wszystkie gatunki wymowy obeymujące, 


= 


 opisaniem prawideł, z wystawieniem naydo- 
„gkomalszych wzorów z starożytnych i nowocze- 
énych Pisarzy.. Dzieło to, tak w Polskiey. Li- 
teraturze użyteczne , wypracował Seastor Wo- 
iewoda, Minister Frezyduiący w Kommissyi Ob- 
rządków religiynych i publicznego Oświecenia, 
Stanisław Potocki. i h 


Spiewy historyczne iuż ukończone i roz- 


dane oyeom i matkom , tym pierwszym. uczy- 
. ceielkóm młodych Polaków i Polek. Zmaydą o- 
ik: tam Środki, iakiemi przez wszystkie zmysły 
uszom. młodych madawać cnot obywatelskich. 
uczucia, i iakie im na grobach dzielnych ich 
przodków , nuoić pieśni. Pisarz tych śpiewów, 
który, co o innych cnotliwych Polatach nucił,. 
to własnemi czyny. swego życia okazał, Juliian. 
Niemcewicz, zbogacił nadto Literaturę Pol- 
ską wzorowem pisanjem. baiek- i pełną. nauki e 
tey części Literatury rosprawą. "R 
Kvilege Lipiński w uczoBey rosprawie 
wyłusaczył prawidła, i. z wyborem wystawił. 
wzory pisania Sielanek; a w Zamkach na 
lodzie mie tylko zbogacił scenę uarodową; 
ale razem wskazał: doskonały wzór biorącym 
się do przekładania. daieł teatralnych siczyków. 
obcych. na ięzyk. Polaki.. b 
Kollega: Feliń ski wszystkie piękności o- 
grodów Delila, w równie doskonałym wier- 
szu Polskim wystawil.. Nadto , on pierwszy z 
Pisarzów Polskich nayrozważnicy zastanawiał nię 
nad pisownią ięzyka naszego. Ba rb ar a, w Pol- 


skim iezyku wzorowa traiedya, iest. dziełem iego,. 


Do powszechney historyi noszege Narodu, 
iuż w części wygolowanemi są panownia Zy ge 
manta starego, Henryka Walezjusza 
Zygmynta trzeciego, Augustów i Sta- 
nisłowa Augusta. Cal: psnowanie Jana 
Kszimierza, złożone wbibliiotece l'owarzy- 
stwa. — (początkach Sławian dwie ukończo- 
ne rosprawy-z mapp.mi, zuaydolą Se w Zgro- 
madzeniu. Gała część dzieiew o metalach. Rul- 
skich uzupełniona zost.ła;. wstrayroana iedynie 
dla przysposob:ecia tycin.. i 

Dla. wyjaśnienia. w dziejach: naszych pew- 
nych-szczegolnieyszych. wypadsów', h.ówe późe 
miey przyłączyły się do:główaych przyczyna me- 
rządu i upadku, tk wiełkiege Luda, podanemni 
zostełe do Pubbczności. e.prtania, Pie r wa: 
sze: Jatie było wychowanie pabliczne w 


Polsce od nsydawaicyszych czssów,uż dotąd, 
iski wsływ odmi ny. wychowania tege miały na- 


eharskter i:obyczaie miesańańców . iabi va po- 
© wadz:nia lub. Eleski, kraiowe ? 
pytranie:: Jakiemi stopniami Heim:nowie 
Woelcy. i- Eodsk=rhiowie VVielcy do.zli w Pol- 


sce. do. tego- stopnia ,.iź iedni Rząjl wvyska,, 
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Drugie ea- 


drudzy Rząd Skarbu zupełnie ogarnęli? Na ze 
acpytanie, żadnych dotąd odpowiedzi niebyło. 
W historyi Narodu Polskiego, do sławnych 
z mebywatelskich cnot i z męstwa Tarnow- 
skich, Żełkiewskich i Czarneckich. 
przydał początek dziewiętnastego wieku I óz e- 
fa Poniatowskiego. Towarzystwo chcąc 
zostawić wierny obraz tego 
Męża cnoty i męztwa , podało go potomnym 
przez słynnego z wymowy 
Bigo. l : 
, Uczony Gerard Gl'ey oddał do: Towa- 
rzystwa napisaną przez. siebie historyę Kr ó- 
lestwa Polskiego,. doprowadzoną. de 
Władysława Łokietka. Dzieło to było 
w Wydziale Nauk- roztrząsane. Dla wyiazda au- 
tors, uwagi dotąd udzielone ma bydż: nie mogły. 
Kollega Arnold- przebiegł wszystkie pa- 
nowania Królów. Polskich, wykazując ich hoya 
ność dla Lekarzy: i: dla. nauk lekarskich. 


Umieiętności fizyczne z końcem zeszłego: 


i z peczątkiem bieżącego wieku, mimo-ciągłych 
woleń, uczyniły wielki w Europie postęp 


nieśmieęrtelncści: 


Stanisława Potoc= 


ł 


Między: wielu innemi, dwa są ważne odkrycia,. 


głębszych prezyrodzenis: taiemnic sięgaiaoc. 


Sławny Hie rs zel. za pośrednictwem swe». 


go wynalazku ogromnych teleskopów, odkrył 


w. Niebiossah mowo ciała (des Nebuleu-. 


ses) wielkiey rozległości. różnie świetleiące 
mgławidła.. VV. nich spostreegać zarody: no 
wych światów,. nowe gwiazdy. l i 

Uczony Da wi wywiodł doświadczeniami 
chemicznemi, ġe wszystkie ziemie naseą. Bule 
składające ,. są. niedok wasem- rozmaity. b nowych 
metalow. j . 


Pierwszego: z tych odliryć, niepadobieństwo 


broku 
tab o- 


teraz. w naszym Kr-iu sprawdzać dla 
gwiazdowni i. dla niemożności: mienia 


gromnych. teleskónów.. Doświadczenia Dia wie-- 


go.przea Członkow l'owsreystwa powtarzanemi 


hyły.. Potażec, nowy. metal wyciągnięty z potażu: 


przez: zacnego Kollege. Chodkiewicza, bi} osa- 


ganym Pobliczn. ści ma posiedzeniach poprzednich.. 
Również: wisdomości whistoryi naterslney,. 
we wszystkich. trzech działach powiększaią: się: 


to ro:znie.. Dział rzeczy: kopalnych: inž oko-- 


ło. trzechset gatunków liczy, Dzisł roślin. do 


pećdziesiąt tysięcy różnych gatunków zawiera, 
a ieszcze większa gótunków: il ść,. iest znuną: 


w dziale zwierząt i owadów. 


'Lówar:ystwo'cią- 


g'emi swolemi przeami starało-się dochodzić i 
ruzyosna wać Wszystkie, tab'e się w tych: trzech: 


dzi słów natary gatuośi w krainach Polski znay- 


daia.. YV. tym: zsmiarze iaz uskutecznione go=- 


stało: geugnostyczne rozpoznanie z załączeniem 
geoioziczoych kart wszystkich. naszych gór i 


à 


równin. Opisane w kilku rosprawach góry 
pierworodne, ościenne, przed wodowe, pomore 
skie'i opławe, VVykazsne rozmsite nasze $o- 
palnie żelaza, miedzi, ołowiu, eyaku, siarki 
i węgla. -Zwiedzęne i wystawione w naszych 
Rocznikach wszelkie źrodła słone, warzonu i 
sole kopelne. Przez Moliegę Chodkiewicza 
umieiętnic wyprecowana vosprawa © oł wiu i 
iego kopalniach. Przeż tegoż wydana w ięży- 
„ku P. lskim, cała nauka Chemii. Te-że Uczo- 
ny pracow} wiele nad udęsaonelernjem farby 
z czerwca. Tey dokładnuść doprowadził ‘do 
stopnia bardzo zbliżonego da ferb koszenili. 
W zamiarze podania srodków do rozmnożenia 
czerwca przez u,r.wę , Kollega Ritaiew- 
ski zotru miał się i dotąd pracuie nad bliźszem 
rozpuzusiism naturalnego mnożenia się, po- 
gęste, wzrosła | zmian tego owadu. 

iumi Członkowie czymli doświadczenia, 
iokvę Śrrbę z lebistki, rośliny w Krain naszym 
pospslitey, doprowadzić do wyrównania far- 
big z krapw. ; 

Kollega Hoffmann, Professor technolo- 
gil w Szkołe główney Waxrszawskiey, o- 
pisał sposoby robienia farby Brunświcka zwaney. 

Kilka Gełonków i inoych uczonych Roda- 
ków, pracowało nad wyrabianiem cukru z har- 
tolli i z pszenicy. 

WY celu oheznania Rodaków z różnemi sy- 
stematami nauki zielniciwa, również botanika 
przedmiotem prac towarzystwa było. VY waż- 
mey epoce dzieiów rozumu ludzkiego, kiedy 
pierwszy raz w Grecyi wszczynaiące się u- 
mieiętności fizyczne wstrząsły zabobon wszech» 
bożeństwa czyli Polyteizmu, Arystoet swo= 
im jeniiuszem całą ogarnął naturę, a nie idge 
torem innych Grecyi Uezonych, niessmym tyl- 
'ko dowcipem i imaginacya, ale rozwagą i do- 
ńwiadczeniem rozpaznawał trzy wielkie przy- 
rodzenia działy, Opisał rzeczy kopalne, awie- 
*zęta , rośliny i zioła. Opis ostatnich, nie do- 
szedł nasżego czasu. Lecz godny uczeń iego 
Teofrast, zostawił nam w Księgach wiado- 
"mości owcześne o roślinach rolniczych, wa- 
rzywnych , wodnych i pasożytnych; wykazał 
ich krainy, mieysca i ich użyteczności. Nie 
znano ieszcze rodzajów , ani gatunków. lmio- 
mostowa były dziwaczne i niepewne; ich opisy 
bez doWładności ibez porządku; żadnych wyobra- 
*o0h własności charakterycznych nic miano. 

Późniey, z wszystkich starożytnych o rol- 
mictwio Piserzów, Pli nius z zrobił zbiór o- 
„gólny, iz właściwa sobie wytworneścia wysucwy 
malując tę naypięknieyszą część przyrodzenia, 
podał go wiekom nas cphym. Odtąd, aż do na- 
azych caasów, w narce zielniotwa powiększa- 
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„no tylko liczbę nowych roślin, nowych ziot; 
robieno nowe odkrycia, nowe podania; zmna- 
Żeno jedynie zbiór raeczy (facta), które 
chociaż robia istotną csnowę nauk, przecież 
zmuażsią tylko zneiomość, niestanowczą umie- 
iętrość. Częsro bezporządku, bez ustosowania 
mnóstwa wiadomości rzcczy, zaRsiast *oswiece= 
nia, sprowsd.aią zamieszanie, 

Dopiero za n*szych czasów w Szwecyi 
Lin e eusz, ktorego przez wzglad na ogrom- 
ność iego postępu,'iego dzieł w historyi natur 
rolney , Olbrzymem Północy słusznie niektó- 
rzy Uczeni zowią, Linneusz w awoiem nie» 
śmiertelnem dai.le SystemaNa tur y, wszytkie 
te falta obiął, systematycznie uporządkował:, 
d-ma stosunkach części płciynych, nadał nauce 
zielnictwa stałe aasady i prawidła. 

VV tymże czasie we Francyi T urme fort, 
Bernard Jussieu, a późniey Ja kób Mer- 
bel, wprowadzili i rozszeryli naukę anatomii: 
i fizyotogii plant. Podług nstoralnych sto- 
sunków ognaczyli w zielnictwie rodziny:, gatun= 
ki i rodzaie ; te podzielili na gromady i na 
klassy, Systema nauki zasadzili na rzeczywia 
stych stosunkach, znayduiących się w fizyolo= 
„gieznym ziarn rozbiorze. Zacny naszego To= 
warzystwa Członek Szubert, a Merbela 
uczeń , w zamiarze obezuania współrodaków m 
temże systematem botaniki, ivż dwie rosprawy 
wygotował, które Publiczności udzielonemi były. 

Fizyka idąc drogą doświadczenia, wielkie 
w tych latach uczyniła postępy; przecież iey 
część o plynach w ogólności, o Świetle i cie- 
plinie, o elektrycaności , o magnetyzmie i o 
galwanizmie, ieszcze dotąd więcey ciekawą, nis 
żeli iest użyteczna. VV niey doświadczenia do 
odkryć dodaią odkrycia , do skutków dołącza- 
czaią nowe rozmaite skutki, powiększaią mnó- 
stwo wiadomości rzeczy, czyli faktów; lecz 
przy niemożności objęcia i ustosunkowania ich 
systematycznio, przy niepotobieństwie dotąd 
ściągnienia ich wszystkich pod iedne zasady i 
prawidła, okaźnią tylin zsstsnawiającemu się 


"nad niemi, nowe pod:nia, nowe zabytki de 


nowych ieszcze umieiętaości fizycznych. Przed 
ciwnie, druga fizyki część, obeytmuiąca statykę 
i dynanimike, czyli całą część mechaniki, iu% 
robi umiciętność dokłsdną; maiąc stałe, nigdy 
niezmienne zasady, iuż wydaie dla. towarzystw 
ludzkich nieprzeliczone użytki w rolnictwie, 
w badowoictwie, w s.tukach, w rękodzielniach 
i fabrykach. WVV tey drugiey części, w mecha= 
nice pocyzmiono i w Kaiu naszym nowe wyna» 
lazki. Biły przedstawianemi Towarzystwu no- 
we sieczkarnie , tarta-i, młockarnie. Zegar- 
mistrz Kuahje wski do mechasizmu zegar 


Członek naszego Towarzystwa Abraham 
Stern, w roku 1812 podał pod rozwagę To- 
warzystwa wynalezioną przez siebie machinę, 
uskuteczniającą cztery arytmetyczne działanie. 
WY następnych latach pracoweł tenże nad ma- 
china wyciągaiacą pierwiastki kwadratowe. Na- 
Koniec doskonaląc te.dwa wynalazki, z dwóch 
robił iedną machinę wypełniaiącą z trzynastu 


Jiczbami działania arytmetyczne, i wyciągaią- 


. Ekonomiią politycaną. 
diego o Fachunkach w Gospodertwie kraiowem. 


dą pierwiastki kwadratu s ułomkami. 

Kollega Dabrowaski, Professor matema- 
tyki w Liceum i w Szkole główney , napisał 
rosprawę o sposobie dawania matematyki w 
szkołach publicznych. 

Professor technologii w. fizyko- matema- 
tycznym Wydziale Szkoły główney, Jan Krysty- 
jan Hofmann, zatrudniał się udoskonaleniem 
stoki gerbarnictwa , szczególniey iakby, co w 
danym sposobie garbowania było dobrem , po- 


, łączyć z tem, co w wynalazkach Seguina 


iest użyteczne. 

W Wydziale umieiętności, kilku Członków 
pracowało sad rozpoznawaniem powszechniey- 
szych przyczyn upadka bydła w naszym Kraiu. 
Bollega Rudnicki Fizyk stolicy, wydał w 
tym przedmiocie dzieło. Kollega Glote prócz 
uwieńczoney rosprawy , przesłał ieszcze inne w 


tey rzeczy swoie własne spostrzeżenia, i zin-. 


nych Pisarzy stosownieysze do P ol ski wyciągi. 

"Uczony Doktor Larne t, Członek naszego 
Zgromadzenia , przydał do swoiey rosprawy od 
"Towarzystwa uwieńczowey nowe uwagi, sebra- 
ne nad późnieyszem morowem powietrzem -w 
Multanach. 

Od wielu Uczonych z sąsiedzkich Kraiów 
odebrało Towarzystwo użyteezne pisma o cho- 
robie włosów. Pracował szczególniey w tey 
części Kollega Dvktor VWolff, Professor kli- 
niki w Uniwersytecie VVarszawskim. Ra- 
aprawa iego w tym przedmiocie znayduie się w 
Rocznikach. * "= 

Kollega Krysiński, Professor w Uni- 
wersytecie VVa r szawskim, zatrudniał się 
Ważną iest rosprawa 


Kollega Aigner, kończył swoie o Ar- 
ehitekturze dzieło, o którem w poprsedniczem 
zdawaniu sprawy mówiłem. Przygotowane do 
tego w Rzymie ryciny, Autor iuż Towarzy- 
stwu przedstawił. ` 

Byt Baszego Zgrowadzemia w ostatnich 
ezterech latach na.aawsze ustalonym został. 
Nayłasiawiey panuiący nem Król i Cesarz, ra- 
ezył uznać Zgromadzenia tego użyteczność i na- 
dawszy mu tytuł Królewskiego Towarzystwa , 


CE 


ków, przydał nowy swego wynalezku wychwyt. 


swoim patentem utwierdaił. Dzień dzisieyszy iest 
odebranego tego dobrodzieystwa rocznicą. Stae 
nie ón się odtąd na zawsze dniem publicznych na- 
ukowych naszych posiedzeń, oraz dniem odnawia- 
dącym wsercu ućzonych Polaków uczucia wdzię- 
czności dla nieśmiertelnago ich Dobroczyńcy. 
Wzrostu naszego Towarzystwa dowodem 

iest dziesięć tomów Roczników dla użytko Pu- 
bliczności wydanych. Bibliotekz przeszło dwo- 
ma tysiącami nowych książek iest powiększo- 
ns. Zbiór bistoryi nśturalney pomnożóny no- 
wemi ziemopłodami Kraiowemi. . 
, (Dokończenie nastąpi.) 


Rozmaite Rzeczy. 
Z zamiłowania pożytecznych umieiętności 
is atroskliweści © rozszerzenie onychże, oras 


"dla przeniesienia skarbów nstury odległych czę ` 


ści Świata na oyczystą ziemię, postanowił N. 
Cesarz Austryacki korzystać z okoliczno- 
ści zaślubienia Arcy - Xiężney Leopoldyny 
z Królewicem następcą tronu Portugalskie- 
„go i Brazyliyskiego, i wyprawić do Bra- 
zylii Uczonych i Znawców natury, którzy ma- 
ią zlecenie, za zezwoleniem N. Króla Portu- 
galskiego i Braeyliyskiego objeż- 


"dzać nayznakomitsze bkolice tey krainy, uwa- 


Żi6 tam rozliczne płody trzech działow natu- 
ry, w samemże mieyscy rodu onychże, pomno» 
żyć naużowe prawdy, i zbogźacić nowemi skar- 
bami oyczyste zbiory obcych osobliwości natu- 
ry. Monarcha wyźnaczył na to z Cesarską hoy- 
neścią potrzebne summy, a urządzenie tey u- 
czoney podróży, poruczył ewoiemu Ministrowi 
Stent, fonferencyi i Spraw zagranicznych, Xię- 
ciu Metternicho wi. 

Przeznaczeni są zatem do Brasylii: 1.) 
Jan Krystyan Mikan, Doutor Medycyny, pu- 
bliczny Professor Botaniki w Uniwersytecie Prage 
s4im , i Członek kilka Towarzystw uczonych. Be- 
dzie on się zaymowaćw Brazylii historya na- 
turalną w ogólności., w szczególności zaś bota- 
niba. 2.) Ratterer, Asystent C. K. Gabine- 
ta natarelnego. Uważać będzie żwierząta. 3.) 
Tomasz Enders; iedzie iako Malarz landszaf- 
towy. 4.) Schott, C. K. botaniczny Ogre- 
dnik pałacu Belwederskiego. 5.) Soeho r, przy- 
boczny Strzelec Gesnrzowica Następcy tronu; 
iedzie iako Myśliwy. 6.) Pohl, Professor w 
Pradze, znany chwałebsie ze z swoich kilku - 
pism oryltognostycznych ; zsymować się będzie 
minera'ogią. 7.) Buchberger, Malarz ro- 
ślin. 8.) Sekick Bibliotekarz. 

Zdanie sprawy o tey uczoney podróży, po- 
ruczone 'Psau Sehreibers, Dyrektorowi 
C. HK. Gabinetu bistoryi naturalney. 
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